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0 pocałowaniu świętym.
(de oscuło pacis)

Najprzewielebniejszy Arcypasterz w kościołach 
przez siebie wizytowanych wedle relacyji umieszcza
nych w Tygodniku katolickim po Baranku Bożym obe
cnym patronom przesyłał pax  za pośrednictwem pa
cyfikału. Referent, któremu zarzucić tylko można, że 
użył nieścisłego wyrażenia: przez omyłkę, (mówiąc o 
dotychczasowej praktyce) zauważył bardzo słusznie, 
iż patronowie żadnej przez to ujmy w przywilejach 
swojich nie mają, że zamiast pateny pacyfikał dostają 
do pocałowania. Przeciw tej uwadze zgodnej z ru
brykami powszechnego Kościoła wystąpił ks. dziekan 
Śmitkowski z repliką umotywowaną ustawą synodu 
poznańskiego z r. 1689, co nas powoduje do bezstron
nego przedstawienia rzeczy.

Piotr ś., książę Kościoła katolickiego, pisze w 1. 
liście rozdz. 5, 14: „Pozdrówcie jeden drugiego w po
całowaniu Świętym,“ co też zawierają i listy Pawła ś. 
Pocałowanie więc święte było w używaniu za czasów 
Apostolskich, a jaka była praktyka, o tym doczytać 
się można z ustaw Apostolskich (Constitt. App. lib. 
VIII. cap. I I ) : „Clerici osculentur episcopum, laici 
viri laicos, foeminae foeminas.“ Toż samo postanowił 
synod laodicejski can. 19: „posteaquam Episcopus 
presbyteris osculum pacis, tunc laici sibi tribuent.“ 
Sw. Augustyn temi słowy tłumaczy świętego pocało
wania znaczenie: „Quomodo labia tua ad labia fra-
tris tui accedunt, sic cor tuum a corde ejus non re- 
cedat.u (Serm. 227) Dawano sobie bez różnicy płci 
i stanu święte pocałowanie, jak  tego dowodzą akta 
św. Wawrzyńca: „Beatus Laurentius . . . .  comperit 
ibi (in Crypta Nepotiana) esse homines promiscui 
sexus fere septuaginta tres, intransque cum lacrimis, 
pacem omnibus impertivit." (Tom. Bolland. fol. 471) 
Wedle Amalara (lib 3 de offic eccl. cap. 32) ustało 
to spólne pocałowanie w kościele: „Carnales ample- 
xus, quibus junguntur saepissime viri et foeminae, 
vitandi sunt in ecclesiae conventu. E t ideo seque- 
strantur viri et foeminae in ecclesia, non solum ab 
osculo carnali, sed et situ locali."

Z tego powodu pozostała się praktyka pocało
wania świętego tylko między klerem, a dla, lajków 
zaprowadzono Oscularium, Osculatorium, Instrumentum 
pacis, o czymjakoo inwentarskim kościelnym narzędziu 
Wspominają np. synody w Yorku 1250 r., w Canterbury 
1281 w Excester 1287 r. i t. d., tudzież C. R. decretum 
9 maj i 1606 n. 314. Wszystkie rubrystyczne dzieła 
zawierają wyraźny Kościoła Rzymskiego przepis, we
dle którego po Baranku Bożym i po pierwszej mo
dlitwie „Domine J. Chr., qui dixisti Apostolis tuis:

Pacem relinquo vobis, pacem meam do vobis . . .“ 
(„danda est pax“. . . in missis Defunctorum non da
tur pax“ cf. Missal. Roman.) daje się pocałowanie 
święte za pośrednictwem instrumentum pacis, pacifi- 
kału lub tabliczki z obrazem św. patrona Kościoła 
albo Matki Bozkiej łub też krzyża św. (Hartmann 
Repertorium rituum 1864 pag. 697.)

Konstytucyje prowincyonalnych synodów gnie
źnieńskich poważając quoad osculum pacis przepisy 
rzymskiego kościoła nic nie postanowiły, ani patro
nom kościołów prawa do pateny nie przyznały (cf. 
Constitt. Synodor. Metrop. Eccl. Gnesn. Provincia- 
lium lib. III. de jure patronatus).

Trzy tylko dyjecezalne synody poznańskie z r. 
1689 i 1728, a łowicki z r. 1720 zawierają przepisy 
dotyczące podawania patronom pateny do pocałowa
nia. Tymczasem wbrew rubrykom powszechnego Ko
ścioła zaleca synod biskupa Stanisława Witwickiego 
z r. 1689: „ . . . detur post sacrific.ium missae . . . 
patena ad osculandum." Synod zaś biskupa Stanisła
wa Hozyjusza z r. 1738: „ .  . . appropinquantibus 
(patronis e. c. t.) ad gradus altaris, ad quod missa per- 
acta est, patena ad osculum reverenter porrigatur . . . “ 
i to pod rubryką de abusu patenae, gdy tymczasem 
dawanie pateny po mszy pro osculo pacis uważać na
leży za ubliżenie rubrykom i odnośnym Kościoła 
Rzymskiego dekretom. Co do synodu biskupa Stani
sława Szembcka z r. 1720, to już referent wizyt pa
sterskich słusznie zauważył: „nakazu tu żadnego nie 
ma,“ raczej patronom pragnącym pocałowania pateny 
radzi: „ . . .  ut is post missam ad altare propius 
accedat, vel prope altare se locet ad missam au- 
diendam.“

Ustawy więc synodalne wszystkich trzech Stani
sławów biskupów zalecąją lub utrzymują, mówiąc z 
referentem wizyt pasterskich: „zwyczaj przeciwny 
rubrykom Kościoła powszechnego."

Służy zatym Najprzewielebniejszemu Arcypaste- 
rzowi prawo bezwątpliwe: „zwyczaj przeciwny ru
brykom Kościoła powszechnego, zwyczajem zgodniej- 
szym z praktyką ogólną zastąpić. Patronowie żadnej 
przez to ujmy w przywilejach swojich nie mają, że 
zamiast pateny pacyfikał dostają do pocałowania."

X. F.

KORESPONDENCYJE.
* Rzyin 2.9 czerwca 1868.
Dziś z rana odbyło się u ś. Piotra solenne na

bożeństwo, na którym Ojciec ś. odśpiewał Mszą św. 
krystalicznym swym głosem, którego wiek zdaje się 
nadwerężyć nie jest w stanie. Opis tej całej uroczy-
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stości, na której bulla, zwołująca sobór powszechny, 
została ogłoszoną, ju tro  wam prześlem z Dziennika 
Urzędowego. W tych razach bowiem mniej idzie o 
wrażenia naocznego świadka, niż o wyrażenia urzę
dowego pisma. Pius IX, wygląda doskonale i cieszy 
się swym zdrowiem. Powiadają, że słyszeć dotąd nie 
chce o letnim pobycie w Castcl Gondolfo, który je 
dnak bardzo byłby wskazanym z powodu upałów, 
k tóre szczególniej w pobliżu rozpalonej od słońca 
ołowianej kopuły ś. P iotra są bardziej w W atykanie 
nieznośne, niż w reszcie miasta. Wczoraj wieczorem 
Rzym był rzęsiście oświetlony na cześć głównych 
swych opiekunów św. P io tra  i Paw ła, do których 
Rzymianie wielkie mają nabożeństwo. — Znowu 
głośno zaczynają mówić o odwołaniu Hrabiego Sar- 
tiges z poselstwa fraucuzkiego, na miejscu którego 
ma być wysłany baron Talleyrand Perigard, obecnie 
uwierzytelniony przy Moskiewskim dworze. Posadę 
zaś tegoż ma otrzymać jenerał Pleury, wielki koniu
szy i przyjaciel osobisty cesarza Napoleona. Powia
dają też, że Pan Benedetti ma być odwołany z Ber
lina , gdyż miał brakiem zręczności niezadowolnić 
swego pana. Spadkobiercą zaś tegoż przy dworze 
Pruskim  ma być pan de Laguerroniere senator, głó
wny redaktor gazety La France i autor mniemany 
urzędowych paryzkich broszur. W szystkie te odmia
ny atoli będą dopiero po 15 sierpniu ogłoszone, w 
dzień ten bowiem cesarz w niełaskę popadłym dy
plomatom dla publiczności oka udzieli ordery na 
osłodzenie gorczycznej pigułki. — Z W iednia coraz 
gorsze przychodzą wiadomości. W Izbie zażądano 
wezwania pod sąd biskupów, którzy w swych listach 
pasterskich nauczali wiernych, ja k  mają się zacho
wywać w obliczu bezbożnych praw p. Beusta i Spół
ki. — Wniosek ten izbom podany, tym je s t ważniej
szy, iż został podany przez p. S turm a, wyręczyciela 
p. Beusta. Pan Beust zaś dał mu odpowiedź, wyu
czoną naprzód i zupełnie zadowolniającą, zdaje się 
owych katolikobórców wiedeńskich. Tymczasem co 
bądź się im stanie, biskupi Austryjackiój monarchiji 
mogą czekać spokojnie swego losu, bo dopełnili obo
wiązku i nawet pociechy im nie brak, bo prócz po
chwał otrzymanych w allokucyji z dnia 22. b. m. je 
szcze i prywatnie przy każdej okoliczności Pius IX. 
oświadcza się z zadowolnieniem o nich. Zatym Bóg 
ich podtrzym a, i choć może wiele do przecierpienia 
mieć będą, ostatecznie zwycięztwo ich będzie zwy- 
cięztwem. Dotąd żadne dzienniki nie podały instru- 
kcyji biskupów Galicyjskich — zapewne, bo w całej 
Galicyji nie ma jednego dziennika katolickiego, ale 
przecież możnaby je  przesłać do Tygodnika katoli
ckiego,*) przez co by się dostały do dzienników zagra
nicznych i zaświadczyły katolickiemu światu, że i my 
nie ostatni stajemy w obronie praw ś. Kościoła, któ
re tym razem znowu są ostatnim zastępem cywiliza- 
cyji chrześcijańskiej w świecie. — Obóz na polach 
H annibala został temu dni kilka rozłożony. Mnóztwo 
ludzi z Rzymu i z okolic obozu przybywa oglądać 
i uczcić bohaterów z pod Montany i Monterotondo. 
Arystokracyja Rzymska odwiedza obóz i przywozi 
zasoby cygar i win doskonałych wojsku. Każdy jako 
może świadczy swą wdzięczność obrońcom własnym,

*) Dla braku miejsca nie mogliśmy ich dotychczas za
mieścić. Red. Tygod.

obrońcom ojczyzny, obrońcom Kościoła i Zastępcy 
Chrystusa P ana na ziemi! Dotąd dzięki Bogu stan 
zdrowia w obozie je s t  doskonały, aczkolwiek od dwóch 
dni znowu deszcze i burze straszliwe się wznowiły. 
Te niezwykłe w tej porze roku niesforności atmos
feryczne wielu rolników zatrw ażają, bo szkodzą uro
dzajom, które na wiosnę wiele tego roku przyobiecywa
ły. Jakżeśmy w ostatnim liście wam donieśli, kardynał 
Reisacli został biskupem Suburbikaryjnej dyjecezyji 
Sabińskiej. Po raz to pierwszy zdarza się, że biskup 
tej dyjecezyji ma objąć ten zarząd, odkąd część onej 
je s t  pod rządem włoskim. Stąd zachodziło i zachodzi 
jeszcze pytanie, ja k  kardynał zdoła objąć zarząd 
swej trzody, i jak  się tam będzie mógł udawać. 
Z wielkim zadziwieniem Jego Eminencyji ks. kardy
nał dowiedział się, że w sam dzień jego nominacyji 
różne miasta należące do jego  juryzdykcyji rzęsiście 
oświetlone zostały. We dwa dni później przybyła 
z rezydencyji biskupiej Magliano, deputacyja do J. 
Em inencyji, złożona z członków m agistratu miasta 
i z członków kapituły, z proźbą, aby ks. kardynał 
raczył ja k  najprędzej odwiedzić swą trzodę. Kardy
nał Reisach odpowiedział posłom, że zaraz z nimi by 
do Magliano się udał, ale że tego uczynić nie może 
ze względu właśnie na m gistrat m iasta, gdyż ponie
waż on w Sabinie nie może władzy królewskiej uzna
wać, jako  na ziemi należącej do Kościoła, zatym jako 
został mianowany biskupem bez żadnego ze strony 
Stolicy ś. porozumienia się z Wiktorem Emanuelem 
królem Piemonckim, tak  zarówno myśli zarząd dy
jecezyji objąć bez zawiązywania jakichbądź stosun
ków z rządem Jego królewskiej Mości. Stąd bulli 
nominacyjnej nie przedłoży onemu, jedno w katedrze 
kapitule i wiernym będzie odczytaną. — Ten stan 
rzeczy może (mówił dalej kardynał deputacyji) nie 
spodobał się rządow i; wskutek więc wystąpienia ma
gistratu  tenże mógłby być narażony na ostre prze
śladowanie , zatym dopókąd z Plorencyji nie otrzyma
cie zapewnienia, że wasze przyłączenie się do mnie 
i wasze uznanie mojich praw wam zaszkodzić nie zdo
ła, póty się nie ruszę z miejsca, a raczćj póty do 
Magliano nie przybędę. Ale tu  dodał kardynał, iż 
upoważnia M agistrat do oświadczenia we Plorencyji, 
że mimo wszystko biskup musi zarządzać swą dyje- 
cezyją, więc jeżeli nie dadzą mu przybyć do Maglia
no, on na część swej dyjecezyji, leżącą w państwie 
włoskim, zamianuje adm inistratora, ale seminaryjum, 
kapitułę i wszystko to, co sam biskup doglądać mu
si, wraz z kancelaryją biskupią przeniesie n. p. do 
Monte Rotondo, czyli na ziemię nalężącą i de jure  
i de facto  do Papieża. Oświadczenie to ogromnie za
straszyło Sabińskich magistratów, którzy zrozumieli, 
że pomyślność nawet m ateryjalna miasta Magliano 
zależy od tego kroku, o którym kardynał wspomniał 
panom wysłańcom. Zatym bez żadnej zwłoki odje
chali do Florencyji, żeby się tam starać o zapewnie
nia żądane przez Jego Eminencyją. Zachowanie się 
ich tutaj było rzeczywiście wzorowe, bo gdyby kar
dynał nie był koniecznie przy swojim obstawał, oni 
gotowi byli narazić się na wszelkie rządowe prześla
dowanie, aby tylko upragnionego otrzymać Biskupa. 
Zobaczym, ja k  sobie rząd postąpi. Je s t bowiem wtło
czony między młotem a kowadłem. Z jednej strony nie 
rad  pewno ustąpiłby od zasady (która w każdym razie 
włoskiemu rządowi w państwach papiezkich nie służy)
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wybierania i przedstawiania biskupów, z drugiej stro- 
Dy znowu trudno mu będzie opierać się najsprawie
dliwszym wymaganiom gmin dyjecezyji Sabińskiej, 
bardzo biednej, nieszczęśliwej i tyle więcćj za bi
skupem stęschnionej, że od lat kilku takowego inre  
Die posiadała; ponieważ kardynał de Andrea ma
ło się nią zajmował naprzód, a w końcu od zarządu 
odsuniętym został z najwyższego postanowienia. Cie
kawym więc jest, jak  sobie P. Menabrea w tej spra
wie poradzi; jakiego wybiegu użyje, by nasycić wil
ka a nienaruszyć owieczki, tym razem do walki 
z wilkiem zdaje się gotowej. W każdym razie z te
go przypadku mogą się rządy razem więcej przeko
nać , że minęły czasy, w którycli Kościół rachując 
na możliwe rządów nawrócenie, pobłażał im, wycze
kując tego nawrócenia. Dziś Kościół się przekonał, 
że nic zyskać nie może na pobłażaniu rządom, że 
przeciwnie, pobłażaniem zachęca je  do złego, zatym 
zaczyna się także oswobodzać od wszelkich względem 
rządów i monarchów zobowiązań, które pewno od 
Kościoła żądać niczego nie mogą, skoro zerwały z nim, 
obrażają go i napadają w każdej żywotnej czynności 
jego istnienia. —

Wiszącą jes t też sprawa wyboru Arcybiskupa 
Fryburgskiego w Bryzgowie. Rząd badeński odrzucił 
listę mu przedstawioną zostawiając na niej jednego 
tylko z kandydatów, co jes t przeciwne tak bulli Le
ona XII, jak  wydanemu listowi Apostolskiemu, do
tyczącemu tejże bulli a mającemu służyć kapitułom 
za prawidło w sprawie wyboru. Wedle bowiem tych 
dokumentów, rząd powinien pozostawić na liście 
przynajmniej trzech kandydatów. —

Rząd badeński wielce się myli, jeśli sądzi, że co 
bądź wskóra u Stolicy ś. przeciw kapitule Fryburg- 
skiej, która przy swojim prawie stoji i gotowa jest 
go bronić do ostateczności każdej. Źle usposobione 
ku rządowi pruskiemu języki twierdzą, iż poseł pru
ski w Rzymie otrzymał polecenie popierania przy 
Stolicy ś. zachcianek badeńskiego rządu. Co do nas 
wolim tej pogłosce nie wierzyć, wiemy bowiem, iż 
rząd pruski jes t nadto rozsądny, a zarazem nad
to teraz dbający o dobre ze Stolicą świętą stosunki, 
aby ich pomyślność mógł narażać w sprawie, w któ
rej pewno żadnej satisfakcyji ani on ani nikt 
otrzymać nie może. Komuż bowiem jest obcym, że 
w Rzymie gwałt znaczenia nie miewaj że gdy o zasadę 
chodzi, Rzym nie ustępuje nigdy. Świeży dowód za
chowania się Papieża względem Austryji nawet, po- 
winienby wszystkim służyć zal memento quia pulvis es 
w obliczu tej opoki, przeciwko której non praevalebunt.

Dziś po mieście rozeszła się pogłoska, iż rząd 
francuzki oświadczył Stolicy ś., iż wszystkie zbrojenia 
się garybaldyjskie we Włoszech mogą Ojca św. nie 
zastraszać, gdyż Cesarz postanowił załogi z Civita 
Vechii nie odwołać, aż po ukończonym soborze, któ
ry, jak wiadomo, dopiero w 1869 r. ma się rozpocząć. 
Aczkolwiek pewniśmy, że ta  załoga się nie ruszy, 
jednak wątpim, żeby rząd francuzki w sposób tak 
stanowczy powziął tego rodzaju zobowiązanie. Lecz 
jeżeli jest w tej pogłosce cień prawdy, toćby ona 
służyć mogła za dowód, że Napoleon III. coraz bar- 
dzićj musi być niepewnym zachowania się Włoch w 
przypadku Europejskiej wojny, która bądź co bądź 
pomimo wszystkich zaprzeczeń coraz bardzićj się 
przybliża. Listy ludzi część rządu Napoleońskiego

stanowiących też zdradzają pewną wojowniczą atmos
ferę, którą pokryć żadne upewnienia Monitora nie są 
zdolne. Zachodzi podobno pytanie jedno tylko do 
rozbicia, a mianowicie: czy rozpocząć wojnę przed 
wyborami czy po wyborach. Pierwszej myśli o- 
brońcami są ministrowie wojny i marynarki, dru
giej zaś sam p. Rouher. Wiadomo jes t bowiem, 
że w dzisiejszym składzie Paryzkiego gabinetu, Na
poleon tylko z tymi trzema ministrami się obracho- 
wywa, mianowicie w sprawach dotyczących polityki 
zagranicznej. Wracając jednak do pogłoski, wedle 
której Napoleon III. byłby się zobowiązał przez czas 
tak długi zachowywać swe wojsko w państwie ko
ścielnym, z obowiązku szczerości i miłości prawdy 
musim dodać, iż ta pogłoska wyszła od jednego 
z urzędników tutejszego poselstwa francuzkicgo. — 
Niektórzy też twierdzą, iż odwołanie hr. Sartiges ma 
nastąpić również ze względu na przyszłe zebranie 
się Soboru, przy którym niedostatecznym ten poseł 
by się wydawał francuzkiemu rządowi. Nie wiemy 
jed n ak : w czym mniemany następca p. de Sartiges, 
baron de Taillerand miałby być bardziej dobranym 
do takiej okoliczności. Wogóle bowiem w Paryżu lu
dzie najprzychylniejsi rządowi Napoleońskiemu, zga
dzają się na jedno, że z osób rząd ten składających 
obecnie jeden jedyny p. Drouin de Lhuys byłby zdo- 
len zająć stanowisko odpowiednie przedstawicielowi 
takiemu mocarstwu, jakim jes t Francyja w chwili 
zebrania się pewszechnego soboru. Bądź co bądź, so
bór można powiedzieć już jest zwołany i już działa, 
bo ze wszech stron świata światło się budzi i wsta
je  i materyjały przygotowuje.

Jenerał Menabrea, mimo przykrego położenia, 
które go ściąga między młot zwany Francyją a ko
wadłem zwanym Prusam i, pociesza się ile może no
wymi podatkami, które ciągle z pospiechem niezró
wnanym Izbom przedstawia. Izby zaś włoskie tak 
jak wiedeńskie wszystko zagłosują, aby im rząd do
zwolił tylko bluźnić przeciw Bogu, napadać na Ko
ściół, czernić i szczególniej obdzierać duchowieństwo. 
Kościół bowiem wraz z religiją, której jes t strażni
kiem, u rządów rewolucyjnych jest miną złota, którą 
sobie monarchowie zakupywuj ą parlamentarne wię
kszości, bez których rządzić nie podobno, a rządzić 
znaczy u nich nadawać ludziom kajdany i ciężary. 
Lecz na co te nowe podatki posłużą, skoro starych 
wydostać od ludności nie można? Ze statystyk urzę
dowych florenckiego rządu wyciągamy następujące 
cyfry, świadczące o stosunku, w którym jeszcze za rok 
1866 w różnych prowincyjach włoskich podatki nie 
zdołał rząd podociągać. Na Toskaniji cięży 56 pro
centów, zatym 44 tylko rząd otrzymał. Na Sycyliji 
43 cięży, na dawnych prowincyjach, czyli Piemoncie 
38. Na Neapolu 28. Na Parmie 21. Na Modenie 20. 
Na Romanijach 10. Na Lombardyji 9. — Z tego wi
dać, że wyznaczać podatki łatwiej je s t, niż je  pobie
rać, i że w miarę, jaką rząd niszczy kraje i ludy do 
ubóstwa przez niemoralność przyprowadza, to taką 
też miarą korzyści, jakie mógłby z poddanych swych 
ciągnąć, koniecznie ustawać muszą.

Tymi dniami doktor Wincenty Yincenti naczelny 
chirurg szpitalu wojskowego rzymskiego pułku Żu
awów, wydał dziełko ciekawe, w którym między 
innymi zajmującymi szczegółami czytamy, i i  na 
200 rannych tego półku w październiku zeszłym
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umarło tylko 38. Oprócz 12 zranionych straszliwie 
w wysadzonych koszarach Sarristuri, reszta prawie 
ranioną była pod Montaną. 153 rannych było od bro
ni palnej, niektórzy przez wysadzenie bomb a la 
Orsini, a sześciu tylko bagnetami przeszytych. Z tego 
wypada, że na bagnety Garybaldczycy zbytecznie 
walczyć nie mieli ochoty. —

30 czerwca 1868. W tej chwili wyszedł urzędo
wy dziennik Rzym ski, w którym po zwykłym opisie 
uroczystości wczorajszej i nabożeństwa odbytego w 
W atykanie, na którym Ojciec ś. odnowił przypomnie
nie wszystkich kar kościelnych, ciążących nad gwał
cicielami praw Stolicy Apostolskiej, znajdujemy na
stępujący opis ogłoszenia bulli, zwołującej sobór po
wszechny do Rzymu na rok przyszły: „W czoraj z ra 
na, zanim Ojciec ś. zeszedł do bazyliki w Aryjum 
tejże odbyło, się z całą solennością ogłoszenie bulli, 
k tórą Jego Świątobliwość zwołuje Biskupów Kościo
ła na Sobór powszechny, który ma być rozpoczęty 
w przyszłym roku 1869, w dzień święty Niepoka
lanego poczęcia Matki Bozkiej. Prałaci Protonota- 
ryjuszowie apostolscy, kołlegijalnie zebrani w obecno
ści jednego m istrza Ceremoniji i woźnych apostolskich 
odbyli obrząd solennego ogłoszenia tego. — Jeden 
z nich wszedszy na pulpit wzniesiony przy wielkich 
drzwijach wschodowych bazyliki, po lewej onychże 
Stronie, podczas gdy inni siedzieli do koła na przy
rządzonych miejscach, przy odgłosie trąb donośnym 
głosem odczytał bullę, poczym Papiezcy woźni zaraz 
dwa onej egzemplarze przyklejili na kolumnach głó
wnego wejścia. Następnie woźni udali się do bazylik 
ś. Jana i Najś. Panny W iększej, i tamże po odczy
taniu bulli i odgłosie trąb  zarówno poprzyklejali 
u drzwi wchodowych onejże druki. W końcu na
stąpiło przyklejenie tejże przy drzwijach kuryji Inno
centego przy kaneellaryji Apostolskiej i na Campo 
dei Fiori.“

W kika godzin po nabożeństwie w ś. Piotrze 
kardynałowie i Ciało dyplomatyczne otrzymało po 
egzemplarzu bulli Papiezkiej. Egzemplarz jeden bulli 
posyłamy wam, żeby publiczności naszej katolickiej 
nie była obcą.

2 lipca. Dziś jeśli tylko niepogoda nie zagrozi, 
Ojciec ś. uda się do obozu rozłożonego koło Rona di 
Papa. Z Rzymu wyjedzie pociągiem koleji żelaznej 
południowej i dojedzie nim aż do Frascati. Tam po
wozy monarsze go będą czekały, którymi wraz z'dwo
rem swojim uda się przez Ronadi Papa do obozów. 
Radość z powodu tej łaski Ojca św. wśród wojska 
je s t  w ielka; i w ogóle wszyscy je j przyklaskują, bo 
jeśli komu, to rzeczywiście tym dzielnym obrońcom 
Stolicy Apostolskiej, wszelkie odznaczenie je s t na
leżne.

(r. / . )  Z Francyji.
D oszły was zapewne wiadomości co do ruchów, 

jakie miały miejsce między wieśniakami niektórych 
departam entów  południow o-zachodniej F rancyji prze
ciwko duchowieństwu katolickiemu. D ziś, kiedy sprawa 
ta  zakończoną, a przynajmniej na jakiś czas uspokojoną 
została, nie od rzeczy będzie opowiedzieć jć j cały prze
b ieg , a zarazem wykazać o ile możność na to pozwoli, 
czynniki, które mogły popchnąć chłopstwo do nieprzy
jaznych przeciwko duchowieństwu działań. P roste  naj
przód opowiedzenie w krótkości zdarzeń wykaże nam,

do jakiego to jeszcze stopnia ciem nota panuje wśród 
wiejskiego ludu we F rancy ji, w narodzie, który się 
przecie poczytuje za najoświeceńszy, a przynajmniej za 
jeden z najoświeceńszych na świecie. Pierw sze ruchy 
okazały się w departam encie Charente inferieure, koło 
m iasta Jonzac, w końcu miesiąca kwietnia. W niedzielę 
po mszy wielkiej proboszcz parafiji Chevancaux otoczo
ny został przez znaczną bandę chłopów z okolicy ze
branych, którzy żądali, aby pokazał i w ydał wszystkie 
obrazy przedstaw iające lilije i kłosy zboża, pierwsze ja 
ko herb Burbonów, których pow rotu na tron francuzki 
duchowieństwo pragnie, a drugie jako symbol dziesięci
ny dla księży, k tóra ma powrócić razem z Burbonami. 
Jeden  z świadków znających kościół tam tejszy opowia
da, że owe obrazy, które dały powód do podobnego 
żądania, są  to poprostu obrazy na szkle malowane, 
przedstaw iające św. Józefa  z siekierą, św. P io tra  z klu
czami, św. P aw ła  z mieczem i innych świętych, a u 
spodu herb dawcy, m ający w sobie dwa lwy i dwa 
kwiaty lilijowe. L ud  utw orzył sobie stąd  bajkę, że li
lije przedstaw iają pow rót dawnego rządu przedrewolu
cyjnego z prawam i feodalnemi, z pańszczyzną, z dzie
sięciną itd. W  razie nieposłuszeństwa lwy, przedstaw i
ciele siły m ają zmusić lud do karności; święty P aw eł 
to  naczelnik siły zbrojnej, święty P io tr  z kluczami, to 
strażnik więzienia, a święty Jó z ef m iał być poprostu 
katem , co wskazuje siekiera przezeń trzym ana. D ołą
czono do tego jeszcze inne baśnie, którym jednakże lud 
ten ciemny, nie uczęszczający po większej części do ko
ścioła, nie przystępujący do Sakramentów świętych, a 
zawistny o swoją wolność, uwierzył niestety zbyt łatwo. 
T łum ne zebrania i podobne dom agania się pojawiły się 
w wielu innych okolicznych parafijaeh. W szędzie napa
stowano proboszczów, domagano się wydania kwiatów 
lilijowych i malowanych kłosów zboża, wszędzie je  p a
lono skoro tylko ujrzano jakieś podobieństwo, tłuczono 
okna po kościołach, na których podobne malowidło spo
strzegano, wszędzie nie szczędzono obelg i grubijańskie- 
go obchodzenia względem duchownych. A  to  wszystko 
dokonywano przy okrzykach: niech żyje cesarz 1 W je 
dnym kościele, skoro proboszcz zakończył swoje kazanie 
słow am i: Jezus je s t królem królów, jeden z obecnych
odezwał się za ra z : my nie chcem króla, ale cesarza. —  
W ładze miejscowe powziąwszy wiadomość o zaszłych 
nieporządkach, przybyły na miejsce z siłą zbrojną, do
konano kilka aresztow ań, odesłano winnych do więzie
nia, a wspólne usiłow ania w ładz i duchowieństwa zdo
ła ły  przecie uspokojić nieco wzburzone umysły. Najza- 
wziętsi przekonali się powoli o niedorzeczności swojich 
p rzyrzeczeń, i niektórzy nawet prosili o przebaczenie 
swojich proboszczów. —  Początek  był jednak  dany —  
złe miało wydać silną po d n ie tę , i dla tego uśpione, ale 
nie przytłum ione zupełnie, odezwało się w kilka tygo
dni późniój w innej miejscowości i w daleko większych 
rozmiarach. — Pole rozruchów przeniosło się do depar
tamentów' sąsiednich Gironde i Charente. D uia 25 maja 
odbywano w kościele parafijalnym w Donuezac czterdzie- 
stogodzinne nabożeństwo adoracyji Najśw. Sakramentu. 
K ościół był świątecznie ubrany, chorągiew trójkolorowa 
powiewała na dzwonnicy. W  chwili, gdy zebrane z o- 
kolic duchowieństwo zebrało się do śpiewania wielkiej 
mszy świętej, liczna banda, z 800 blizko wieśniaków 
złożona, uzbrojona w widły, kłody, sztylety z zaostrzo
nego drzewa w darła się z hałasem  do kościoła i posu
nęła  świętokradzko ku wielkiemu O łtarzow i. Jedn i z
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nich krzyczeli w praw dzie : niech żyje cesa rz ! ale inni 
w ydaw ali je szcze  inne ok rzy k i, ja k o to : P recz  z reli-
g iją ! P recz  z księżm i! P recz  z krym kowym i (calo tins, 
imię, k tó re  tu  d a ją  p rzez  p o g ard ę  duchow ieństw u z p rzy 
czyny czapeczek  ok rąg ły ch , k tó re  księża  po  dom ach no
szą)! P recz  z k rukam i! Śm ierć księżom , trz eb a  wy
m ordow ać w szystkich p roboszczów ! P recz  z dziesięci
ną! P recz  z chorągw iam i, n a  bok  tró jko lo row a w raz 
i  innem i. N ap różno , n iek tó rzy  z obecnych proboszczów  
zaczęli im rob ić  p rzedstaw ien ia , że zn iew aża ją  w ten
8posób m iejsce św ięte, czci B o g a  pośw ięcone; w odpo 
w iedzi na  to  byli oni zniew ażeni, obelgam i obsypani,
a n iek tó rzy  naw et n a  n iebezpieczeństw o u tra ty  życia 
narażen i, gdyż jed en  z n ich czu ł n a  p iersi o strze  szty
le tu  d rew nianego . W idząc , że nie nie p o d o ła ją , księża 
cofnęli się z ko śc io ła  i ukryli w bezpieczne m iejsce.
J e d e n  proboszcz  m iejscow y, ks. S ćrafon , z o s ta ł n a  m iej
scu, aby  b ron ić  p rzyby tku  P ań sk ieg o  od w iększego zn ie
w ażenia. W ym ow ą sw oją  i p e łn ą  pow ag i po stac ią  zdo 
ła ł  u spokojić  nieco napastników ', tak , że się uciszyli i 
zażąd a li naw et, aby  im o d p raw ił M szą św. P roboszcz  
tło m aczy ł im, że teg o  uczynić nie m oże, gdyż ju ż  m szą 
sw oją o d p raw ił ran o , le cz , że p o p ro s i jed n eg o  z obe
cnych księży , k tó ry  natychm iast żądan iu  ich zadosyću- 
czyni. N ap astn icy  zaw o ła li, że n ie chcą żadnego  inne
go , tylko je g o , i że jeże li na tychm iast nie spełn i ich 
żad an ia , w ezm ą się do tłu czen ia  i p a len ia  w szystkiego, 
co zn a jd ą  w kościele. K s. S ćrafon  w idząc n iepodob ień
stw o pozbyc ia  się n apaśc i, u b ra ł  się w o rn a t, odśp ie
w a ł M agn ifica t i inne p ieśni, w czasie k tó rych  w ieśnia
cy zachow ali się zu p e łn ie  spokojnie. A le  zaledw ie u- 
kończy ł cerem onije, zażądano  znow u, aby  im p o k aza ł 
w szystko, m ów iąc, że m ają  p raw o  w idzieć i zrew idow ać 
w szystko, co się zn a jd u je  w kościele. Z am ieszanie n a j
ok ropn ie jsze  w szczęło  się na  now'0, i B ó g  w ie, do cze- 
goby dosz ło , gdyby nag le  n ie ro zszed ł się w śród  rozja- 
d łć j tłu szczy  okrzyk trw o g i: żandarm i nadchodzą . N a  
tę  w iadom ość w ieśniacy chcieli się w ym knąć z kościo ła , 
ale b y ło  ju ż  zapóźno , gdyż żand arm ery ja  o to czy ła  w szy
stk ie w yjścia, a  nakazaw szy  w ychodzić po jednem u, a re 
sz to w a ła  k ilkunastu , k tó rych  je j  w skazano jak o  p rzew o
dników  b ezrządu . W innych pow ieziono do w ięzienia, 
w d rodze  w ieśniacy chcieli ich odbić , i tylko znana 
en e rg ija  żandarm ów  francuzkich , z d o ła ła  zniw eczyć ten  
w ystępny zam iar. —  P o d o b n e  n iepo rządk i pow tó rzy ły  
się je szcze  k ilka dn i późn ićj, a  m ianow icie d n ia  3 )  m a
j a  w jed n e j p ara fiji okolicznej, gdzie  w ieśniacy o d g ra 
ża li s ię , że m uszą pow iesić p ro b o szcza  w sam  dzień 
Z ielonych Ś w ią tek ; a  zaw sze p rzyczyną b y ł m niem any 
p o w ró t B urbonów , dziesięcin , pańszczyzny  i p raw  feo- 
dalnych, i zaw sze przy  tow arzyszeniu  okrzyków : niech 
żyje c esa rz ! L iczne  m niej więcej a resz to w an ia  p o łoży ły  
koniec i tu  zam ieszauiom  i spokój p rzynajm nie j pozorny 
i n a  pewden czas p ow róc ił w śród tych ludności w iej
skich, zwykle spokojnych  i oddanych  p racy  ro ln iczej. — 
N a  p ie rw szą  w iadom ość o tych  ruchach  ciekaw ość p u 
b liczna b y ła  b a rd zo  zaostrzona. C zekano z n iec ierp li
w ością  w ypadków  sądów  i ś ledztw a śc isłego , k tó re  je 
dno tylko m og ło  okazać ź ró d ło  tych zbrodniczych  za
m achów  n a  spokój duchow ieństw a p racu jąceg o  nad  d o 
b rem  pow ierzonych sobie  ow ieczek, a  nie zna jdu jącego  b ez
p ieczeństw a ju ż  nietylko w dom ach w łasnych , ale n aw et w 
dom ach B ożych w śród nabożeństw a, w obec w ystaw ionego 
N ajśw . S akram entu . Ja k o ż  sądy  z a ję ły  się na tychm iast, s ą 
dzeniem  w inuych i w k ilka dn i po tym  skazano  w ielu z nich na

15, 10 lub  4  m iesiące w iezienia, tudzież na  rozm aj ite kary
pieniężne. A le śledztw o śc isłe , śledztw o, k tó reby  n iew ąt
pliw ie w ykazało  ź ró d ło  ohydnych zbrodni, m iejsca nie 
m iało . D la  czego? N ic m ożna tu  w żaden  sposób p o 
sądzić w ładz  rządow ych o w sp ó łu d z ia ł , choćby na j
m niejszy i na jdalszy  w tych  ruchach . N a jp rzó d  rząd  
by się n igdy  podobnego  b łęd u  nie dopuścił, gdyż wie 
on dobrze , że z ogniem  ig rać  bezkarn ie  nie m ożna. 
N am iętności rew olucyjne raz  podniecone nie za trzym ują  
się p rędko , ale p o c iąg a ją  z a  so b ą  s tra szn e  skutki zni
szczenia  w szelkiej w ładzy , n iety lko  duchow nćj, a le i 
św ieckiój. T a k  w ielka rew olucy ja  francuzka zaczę ła  od 
dopom inania  się n iew innego o p rzyw rócen ia  p raw  czło 
w ieka, a  skończy ła  n a  zupełnym  zniesieniu  w szelkich 
p raw  B ozkich  i  ludzkich, n a  z ag ła d z ie  K o śc io ła  i mo- 
narch iji. O bok okrzyków : niech żyje cesarz , daw ały  się 
sły szeć  i inne .b ardz ie j w ybitne, k tó re  przy toczy łem  p o 
w yżej ; a  w D onnezac  chorąg iew  tró jko lo row a, narodo- 
w7a z d a r tą  z dzw onnicy i p o sza rp an ą  zo s ta ła , co zdaje  
się z pew nością  w skazyw ać innych ukry tych  ajen tów  
burzycieli. W ład ze  m iejscow e o kaza ły  c a łą  en e rg ija  
w p rzy tłum ien iu  rozruchów , a P re fe k t dep a rtam en tu  
C haren te , w yda ł odezw ę, w k tó rć j g rom i surow o zn ie
w ażających  duchow ieństw o i kościo ły , i z a g ra ż a  su ro 
wymi karam i burzycielom  po rząd k u  publicznego . —  Ze 
w szystk iego com w yczy ta ł i co mi się d a ło  słyszeć  o 
te j sm utnej spraw ie w nosić m ożna, że  ź ró d łem  całego  
ruchu  b y ł wpływ' pism  an tire lig ijn y ch , n iem oralnych, 
podsuw anych  n ieste ty  zb y t obficie do czy tan ia  w iejskie
mu ludow i, a  następn ie  podszep ty  a jen tów  rew olucyji 
socy jalnej. N iep o d o b n a  p rzypuścić , aby  lud  ten  sam 
się w ten  sposób p o ru szy ł. C iem nota je g o , oddaw anie 
się jedyn ie  p racy  ro ln iczej m ów ią przeciw ko tem u s ta 
now czo. R ew olucy ja  w ięc m us ia ła  silnie nań  w płynąć, 
a  aby  się w yw inąć od w szelkiej odpow iedzia lności p rzed  
rządem , zaczę ła  od kościo łów , p ch a jąc  lud  w iejski w o- 
góle bard zo  przychylny  rządom  cesarskim  do okrzyków 
n a  cześć cesarza. R ew olncy ja  wie, że dosyć je s t  roz
począć dzie ło , aby po tym  pow oli p rzep row adzić  w szy
stk ie jeg o  najdalć j p osun ię te  n astępstw a . U m ia ła  ona 
uderzyć w s ła b ą  s tronę  ludu, ukazu jąc  mu w blizkiój 
p rzysz ło śc i p o w ró t feodalnych czasów , dziesięciny i p ań 
szczyzny, choć te  c iężary  tak  ju ż  daw no we F ran cy ji 
zniesione, że nie wiemy, czy ojcow ie tych , k tó rzy  dziś 
przeciw ko nim  chcą się zabezp ieczyć, m ogliby je  z a p a 
m iętać. N ie s te ty ! tak tyka  n iepraw ości je s t  w szędzie j e 
d n ak o w a; cóż dziw nego, że nasz poczciw y, a le b iedny, 
d łu g o  uciskany, a  s tą d  n iedow ierzający  lud  w iejski, d a 
w ał się tak  ła tw o  u łudz ie  baśniom  rozsiew anym  przez 
M oskw ę, w czasie o s ta tn iego  pow stan ia . O n także  oba
w ia ł się pow ro tu  pańszczyzny, tym  b a rdz ie j, że ta  do
p iero  co zn iesioną zo s ta ła , i że czu ł jeszcze  je j c iężary  
i na  p lecach  sw ojich razy  batów  ekonom skich. A le 
w róćm y do naszego  p rzedm io tu . Z a  po le  n iecnych dzia
ła ń  o b ra ła  rew olucyja  okolice F ra n c y ji,  gdzie  lud  w iej
ski je s t  m oże najła tw ow iern ie jszy , a  ciem ny i n iereligij- 
ny. D o jak ieg o  s to p n ia  ła tw ow ierność  i ciem nota do
ch o d zą , m ożna i s tą d  w nosić, co ro k  tem u w tam tych  
stro n ach  za sz ło . S tra sz n a  b u rza  naw iedziła  te  w łaśn ie  
parafije , k tó re  by ły  tea trem  dzisiejszych zab u rzeń , a  w 
szczególności parafije  D onnezac. O tóż k tos ro zn ió sł 
w ieść, że  w czasie burzy  najs traszn ie jszó j w idziano ks. 
S ć ra fo n  chodzącego  z rądelk iem  pełnym  w ody po po
lach. W  k tó rą  s tro n ę  k s iąd z  zw raca ł sw ój rądelek , w 
te j stro n ie  b u rza  s ro ż y ła  się i g ra d  n a js iln iś j p a d a ł
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Proboszcz więc z Donnezac zosta ł czarownikiem. I  ca
ł a  okolica podobnej baśni jakiś czas w ierzyła! Nie 
trudno wiec je s t złym ludziom wyzyskiwać lud podobny 
pogłoskam i o powrocie dziesięciu i niewoli. — Go do 
usposobienia religijnego tych okolic, także niestety nic 
pochlebnego powiedzieć nie można. Nie m iał on widać 
nigdy ducha głęboko katolickiego W andejczyków i ich 
fanatycznego przyw iązania do wiary praojców. P rzyszła 
wielka rewolucyja, zniesiono wszelką cześp B oża, wypę
dzono kapłanów, a kilkanaście la t tej anarchiji religij- 
nój w ygładziły  zupełnie w tych słabych sercach wszel
kie pozostałości uczuć religijnych, a  lud tam tejszy do
prow adziły do pewnego stanu dzikości pod względem 
czci Bożćj. Jed en  świątobliwy kapłan  francuzki zm arły 
przed kilkunastu laty, proboszcz z A rs , którego ca ła 
F rancy ja  dziś za świętego uważa, wyrzekł te słow a: 
„Zostawcie poralija 20 la t bez proboszczą, a zapewniam 
w'as, że mieszkańcy jej czcić będą zwierzęta." Coś po
dobnego sta ło  się z mieszkańcami niektórych okolic Frau- 
cyji, w czasie bezrządu rewolucyjnego i zawiehrzeń reli
gijnych pierwszego cesarstwa. Mieszkańcy okolic, o któ
rych piszę, nie doszli jeszcze do tego fetyszyzmu, ale 
zawsze powiedzieć można, że zaprzedali duszę swą bo
gu innemu, niż ten, którego czci religija katolicka. B o
giem ich dzisiaj je s t pieniądz. Pokazało się to najlepiej 
w czasie śledztwa i podczas kiedy im wyroki skazujące 
ich na więzienie czytano. N ie uskarżali się oni na od
dalenie od żon i dzieci, nie żałow ali popełnionych na 
duchownych i po kościołach występków, ale płakali na 
wspomnienie straconych zbiorów i przepadłych w skutek 
tego pieniędzy. Duchowni pokrzywdzeni stający w tej 
sprawie jako świadkowie, wyznawali, że w czasie sp ra
wowania swych kapłańskich urzędów, które już od la t 
kilkunastu w tych samych parafijach spełniają, nigdy nie 
widzieli w kościele, na żadnój uroczystości religijnej, lu
dzi, z których bandy napastnicze złożone były. I  rze
czywiście, gdyby ci ludzie uczęszczali kiedykolwiek do 
kościoła, czyżby nie wiedzieli, że św. Jó z ef pospolicie 
przedstawiony bywa jako cieśla z toporem w ręku, i z 
laską zakończoną kwiatami liliji, że św. P aw eł trzyma 
miecz w ręku, jako symbol jego męczeństwa, a św. P io tr 
klucze, przypom inające najwyższą władzę, jak ą  Chrystus 
P an  d a ł mu nad Kościołem. Czyżby nie wiedzieli, że 
kłosy zboża i w inogrona są symbolem dwóch postaci 
Nąjśw. Sakram entu, że wszystkie te wyobrażenia są od 
daw na malowane, rzeźbione i wystawione po kościołach 
na widok publiczny, a jednak duchowieństwo dotąd ani 
myśli o domaganiu się dziesięcin, lub powrotu Burbo- 
nów wraz z feodalnemi? Jeden  kapłan  francuzki wie
kowy, znający dobrze tam te okolice, opow iadał mi, że 
w sąsiednićj dyjecezyji Augouleme, za jego  jeszcze pa
mięci, skoro się ksiądz który pokazał na wsi, kobiety 
wybiegały z domów z m iotłam i i psami szczuły kap ła
na ; a  mieszkańcy wielu tamtejszych miejscowości są nie 
chrzceni i żyją po większej części z sobą nie połączeni 
Sakramentem m ałżeństwa. Tak to stw ierdza się praw da 
słów proboszcza z A rs , takie to ślady zostaw iła za so
bą wielka rewolucyja francuzka. W prawdzie wytrwałość, 
silna wiara i poświęcenie duchowieństwa francuzkiego 
sprawia, że powoli promienie św iatła religiji przeciskają 
się wśród tych ociemniałych ludności, ale ileż to je sz 
cze czasu, ile ie laznćj pracy potrzeba będzie, aby to 
dzieło odrodzenia przeprow adzić! Tymczasem złe du
chy korzystają z tego stanu opuszczenia ludności pod 
względem religiji i prawdziwój oświaty. P ism a antireli-

gijne i niemoralne wydawane prawie za bezcen, rozsie
wane są po wsiach i roznoszą wszędzie truciznę społeezeń- 
ską. L u d  wiejski czyta je  po szynkach w dniach wypo
czynku, a jeżeli czytać nie umie, to przysłuchuje się 
czytającym, których zawsze i wszędzie znajdzie się do
syć na usługi złej sprawie. Z iarno pada na role do
brze uprawnioną do wydania chwastu i ostu, to też 
wkrótce wydaje stokrotny owoc, jak  to widzieliśmy w 
Chevanceaux, Donnezac i po wielu innych miejscowo
ściach. Do tego przyłącza się ustna propaganda włó
częgów, lub ludzi osiadłych, nie mających żadnych za
sad religijnych, a  umiejących zręcznie prowadzić swe 
dzieło zniszczenia. —  Takie to są źródła, w edług mo
jego zdania, rozruchów zaszłych w południow o-zacho
dniej Francyji. W szystko prowadzi do wniosków, że 
rewolucyja ob rała  te okolice za pole swej propagandy, 
gdyż je  znajdow ała najstósowniejsze do tego, z powo
dów, jakie tylko co przytoczyłem. T rzeba dać począ
tek ; trzeba zacząć od K ościoła, i w jednym  pewnym 
punkcie, a działo szybko rozszerzać się będzie. Zdauie 
moje mogę poprzeć i tą  wiadomością, które w tych 
dniach w jednym dzienniku w yczytałem , że między ty
mi samymi ludnościami obiegają z rąk do rąk  obrazki 
ubliżające w najwyższy sposób Papieżow i, obrazki, któ
rych przedm iot je s t tak obrzydliwy, że go dziennik wy
mienić nie śmiał. To już widocznie nie o dziesięciny 
chodzi. A le przypominam sobie, że będąc jakiś czas 
w Turynie, widziałem podobnie bezecne obrazki, wysta
wione publicznie na sprzedaż po ulicach miasta. —  K o
biety i dzieci przypatryw ały im się bezkarnie, młodzież 
kupowała, uważając posiadanie ich za dowód patryjoty- 
zmu, jak  u nas portretów  Kościuszki lub Sobieskiego. 
Te same to ręce musiały rozsiać te gorszące obrazki 
pomiędzy ludem franeuzkim, aby w ten sposób wznie
cać pogardę i lekceważenie K ościo ła, i dać początek 
zamierzonemu i knowanemu dziełu. Miejmy jednak  na
dzieję, że Opatrzność, która czasem najsm utniejsze przej
ścia obraca na dobro K ościoła, zechce przeszkodzić złym 
następstwom , jakieby z obecnych ruchów wyniknąć mo
gły. W łościanie przekonają się może, że ich niecuie 
oszukano; że to nie ci, przeciwko którym ich podburza
no, ale sami burzyciele, nieszczęścia i niewoli ich p ra 
gną. Ju ż  oznaki tego błogiego zwrotu widzieć się po 
części dały  w czasie wizyty pasterskiśj B iskupa z L a  
Kochelle. P asterz ten przebiegał okolice wzburzone 
wkrótpe po zaszłych wyżej opisanych w ypadkach, a 
przecie nigdzie nie spotkał najmniejszej niechęci. Ow
szem lud wszędzie wychodził naprzeciw  niemu tłum nie 
i spotykał go z oznakami głębokiego szacunku. Należy 
się wiec spodziewać, że wkrótce za trą  się ślady smu
tnych wypadków, a w ytrw ała praca duchowieństwa fran
cuzkiego dojdzie powoli do uwieńczenia przedsięwziętego 
dzieła odrodzenia ludu, na zasadach religiji i płynącój 
z niej moralności.

* Dyjecezyja Przemyślska.
E p isk o p a t a u s try ja c k i nie m ogąc się  doczekać 

m in is te ry ja ln y c h  ro zp o rzą d zeń  w ykonaw czych  co do 
now ej U s ta w y  m a łżeń sk ie j, odpow iedn iej szum ow inom  
sp o łeczeń stw a  w iedeńsk iego  i lib e ra ło m  w  guśc ie  Neue 

fr e ie  Presse i N arodów ki, m usia ł u p rzed z ić  k an ta c y je  
p a n a  M in is tra , i  w y s tę p u je  z lis tam i i in s tru k c y jam i 
do k le ru  i do ludu. D o k u m en ta  te , z k tó ry c h  p ro 
m ien ie je  ap o s to lsk a  o d w ag a  i nam aszczen ie  g łębok ió j 
i s iln e j w iary , stanowią piękną epokę w d z ie ja ch  Ko-
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ścioła św., Pontyfikatowi P iusa IX. przydają blasku, 
a dla sprzysiężeńców walczących przeciw Chrystu
sowi Panu są policzkiem okropnym. Kiedy spojrzą 
wstecz na Józefińskie Hofdekrety, któremi niejako 
zasuspendowano Kościół katolicki w Austryji, bo krom 
kilku Biskupów wszyscy inni milczeli, albo ukorono
wanego reform atora popierali, a porównają owe czasy 
z dzisiejszym, zgrzytną zębami na widok, że w de
struktywnym trudzie na próżno się spracowali. Wów
czas łatwo im szło dzieło niszczenia, dziś muszą drogo 
opłacać dziennikarzów i menerów, aby poruszyli mo- 
tłoch ubogi i zamożny do krzyków i manifestacyji. 
Dziś Izrael musi dobrze się zasługiwać, aby Gazata 
Wzięła go w swoją obronę i niweczyła ścianę dzie
lącą go od Chrześcijan i od ich majątków, wówczas 
za 300 arkuszy Gazety stanął jeden Hofdekret, 
mogący spełnić życzenia panów illuminatów, którzy 
obecnie przyjęli nazwę liberałów. Wówczas je d 
nym pociągiem pióra suspendowano prawa kościel
ne, dziś trzeba było zapisywać z zagranicy mężów 
stanu , tworzyć R eichsrath , potym większość w nim, 
potym sukurs do Izby panów, potym Neue freie Presse 
i całą czeredę dzienników i pamfłctów błazeńskich 
we wszystkich językach monarchiji, potym łamać so
bie głowę nad oszukaniem uczciwych członków Sejmu 
galicyjskiego do wysłania delegacyji, potym za nos 
wodzić delegacyją za pomocą je j  przewódzców, a 
dopiero wtedy napisać Ustawy. Ale in vanum labo- 
raverunt. Biskupi wołają veto, a Ojciec św. wydał 
g łos, od którego niecnym pracownikom zadzwoniło 
w uszach. I  cóż teraz poczną? To co przystoji li- 
ktorom bożyszcza przezwanego wolnością, które do
puszcza wolności burzenia Kościoła, podkopywania 
wiary i uczciwości w rodzinie i społeczeństwie, wy
pierania wpływu duchowieństwa nietylko ze szkoły 
ale i z domów szpitalnych, słowem największego roz- 
ciągnienia swego panowania, wykluczającego wszyst
kie inne siły i powagi, przy których ów nowoczesny 
Dagon, ja k  niegdyś przy Arce Pana Zastępów, ostać 
się nie może. Ci liktorowie umieją wywijać knutem, 
a  chętnie między bogi policzą cara moskiewskiego, 
byle z nimi uderzał na ołtarz prawdziwego Boga, po 
naruszeniu zaś powagi ołtarza strącą swego bałwana 
z piedestału powagi, i sami się pchać będą na n a j
wyższy stopień, gryząc się i mordując. Otoż my 
lada dzień oczekujemy takich scen w liberalnej Au
stryji. Zobaczymy jak ie  liberalny M inister wyda 
Vollzugsverordnungen w celu wprowadzenia w życie 
trzech Ustaw, którychby się nie powstydzili mistrze 
lóż Piemonckich. Teraz zaczniemy kosztować owo
ców liberalnej konstytucyji. — Nasi księża Biskupi 
zapewne wiedzą, o ile inimicus homo zasiewa kąkolu 
na roli Pańskiej, i według swego rozsądku uznają 
za stosowne lub n ie, przez listy pasterskie pouczyć 
lud wierny o nowych UstawTach, jak  to uczynili inni 
Biskupi.

Ślicznie mówi Biskup Brizjneński do dyjeceza- 
nów swojich między innymi o Ustawie szkolnej. 
W skazując na § 3 i 6 Ustawy, przypuszcza, że pro
testan t lub żyd mógłby zostać nauczycielem w szkole 
katolickiej, i woła: „Serce mi się krwawi na myśl, 
„żeby zgorszenie dla dzieci ze szkoły przychodzić 
„miało. AVicrzcie mi jed n ak , Najm ilsi!, że w takim 
„razie niebyłbym spokojnym widzem tego niebezpie
czeń stw a . Nie — raczej wolałbym zamienić pasto-

„rał na kij żebraczy, i od drzwi do drzwi chodzić 
„za kawałkiem chleba., aniżeli przypatrywać się sze
rz e n iu  takiego niebezpieczeństwa. Znam bowiem 
„wyrok Zbawiciela: „„Ktoby jednego z tych malu
c z k ic h  zgorszył, lepiejby mu było, aby uwiązawszy 
„kamień m ł y ń s k i . —

U nas wszędzie napotkasz liczących się do in- 
telligencyji, którzy w rzeczach religiji i Kościoła czer
pią wiadomości z takich pism jak  Gazeta narodowa. 
Są to częstokroć ludzie dobrzy, więc w prostoduszno- 
ści swej dziwią się naszym obawom, uważając je  za 
płonne i urojone więcej, aniżeli rzeczywiste. Mo- 
żeby odezwy pasterskie takiego rodzaju ludziom bar
dzo się przydały, i nie jednemu otworzyły oczy. 
Rząd także bijąc się w piersi zapewniał, że nowe 
Ustawy nie sprzeciwiają się prawom Religiji katoli
ckiej. Ale któż ma orzekać o tym , co je s t  katoli- 
ckiem, a co nie? Gdyby państwo które powiedziało: 
„Zabraniam u siebie Religiją katolicką", a drugie: 
„Ja  nie zabraniam, i owszem opiekować się nią chcę, 
ale samo osądzać będę, co je s t  katolickiem;" wten
czas obydwa schodzą do tego samego rezultatu, t. j. 
s ta ją  się prześladowcami Kościoła. Do kogo innego 
albowiem, a nie do rządów, rzeczono: „Idąc tedy, 
nauczajcie wszystkie narody etc. etc., kogo innego 
postanowił Duch święty.

Spodziewali się księża Biskupi, że Stolica apo
stolska zawiadomi ich, o ile będą mogli pozwolić 
duchowieństwu brać udział w nowych urządzeniach 
przez Ustawę szkolną wprowadzonych. Sądzę, że 
Allokucyja je s t  dostateczną odpowiedzią, i że na wy
padek wciskania się do szkoły nauczycieli niewiarą 
zarażonych, żydów łub protestantów, albo w razie 
wyznaczenia przez władze szkolne książek podkopu
jących zasady wiary św ., będą zmuszeni starać się 
o ' zakładanie szkół czysto kościelnych. Lecz nasuwa 
się pytanie o fundusze. Fundusz szkolny w Galicyji 
je s t własnością katolicką, bo z dobr Kościołowi za
branych powstał. Do dziś utrzymuje z niego rząd 
pastorów i rabinów, a Schmerling bardzo hojnie nim 
szafował. Słusznosc wymaga, aby sobie rząd na 
szkoły niekonfesyjne wydobył skąd inąd prowenta, 
a katolickiej własności nie obracał na cele wręcz 
przeciwne. Krzywdą by było o pomstę do Nieba 
wołającą, gdyby nam powiedziano: Jeżeli wam się 
niepodobają szkoły niekonfesyjne, stawiajcie sobie 
wasze i utrzym ujcie, my grosza nie damy na ich u- 
trzymanie. — My nie potrzebujemy dowodzić, że fun
dusz szkolny dla szkół katolickich służyć ma, ale ci, 
którzy go chcą obrócic na cele antikatolickic, powinni 
stawić dowód, że iundusz ow powstał z własności 
obcej. T ak samo rzecz się ma z fundacyjami szpi
talnymi. Namiestnictwo w porozumieniu z wydziałem 
sejmowym każe dowodzić dotychczasowym prowizo
rom tych zakładów prawa do zarządu szpitalnymi 
dochodami. Gdzie niema dokumentu takiego lub za
pisu , tam zarząd przechodzi na gminę. A gdzie to 
tak  uczą prawa i sprawiedliwości? Nic dziwmy się 
Namiestnictwu, bo nawykłe do: „sic volo, sic jubeo," 
ale AVydzialowi — instytucyji autonomicznej, liberal
nej, jak  się nie dziwić? Rozumniejby było nie szu
kać zasłony jakiejś, która zb,yt trąci moskiewską lo
giką , tylko w prost wszystko odebrać, aby Radom 
gminnym dać uczuć autonomiją. Skoro jednak ma
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się odwagę prawem jakim ś upozorować zabór nie
sprawiedliwy, natenczas inaczej należy argumento
wać, t. j .  Niech gminy raczej dowodzą, że im przy
służą prawo do Zarządu funduszami szpitalnymi- 
Nadto jeśli się domaga dowodów na dokumentach 
opartych, to wprzód należy wydać z biór rządowych 
mnóstwo erekcyji i fundacyji zniesionych prebend 
szpitalnych. A tak  zabrano nam dowody, a teraz 
każą siQ nam legitymować. Z czymś podobnym, tyl
ko despotyzm moskiewski, albo liberalizm nowej ery 
wystąpić poważy się. — W  jednym z miast do tu te j
szej dyjecczyji należących, Marszałek tak  zwany Rady 
powiatowej, postawił na posiedzeniu wniosek, aby 
księdzu Proboszczowi odebrać zarząd szpitala ubo
gich, motywując rzecz swą tym, że Ustaw a tego wy
maga, i że dom szpitalny nie je s t obielony i sztache
tami ogrodzony. Proboszcz jako  radny na posiedze
niu obecny zaprotestował w ten sposób: Administruję 
instytut na mocy erekcyji, k tóra tak  je s t  ja sn ą , że 
Biskup Szembek zagroził klątwą mieszczanom, chcą
cym ówczesnemu proboszczowi odebrać tę  admini- 
stracyją. Sprawiam się z zarządu mego corocznemi 
rachunkami i kwitami przed W ładzą Dyjecezalną, a 
ubodzy są zadowoleni z mego opiekowania się fun
duszami. Można ich o to zapytać. Ze dom niepo- 
bielony i nieogrodzony, temu winien sam pan Mar
szałek występujący z wnioskiem, albowiem mimo upo
mnień rnojich przez dwa la ta  niezłożył czynszu, który 
cięży na jego dobrach, i legowany je s t dla tego za
kładu ubogich. Oddać więc zarządu nie mogę, chyba 
na rozkaz ks. Biskupa. Nie widzę nawet rozumnej 
przyczyny do tego, albowiem R ada powiatowa ma 
według mego zdania ważniejszo sprawy niż worek 
dziadowski i taca kościelna do załatwienia. Nie mamy 
dobrych dróg i mostów, nic mamy szkoły panieńskiej, 
nie mamy latarń  do oświetlania ulic i rynku, i b a r
dzo wiele brakuje nam do tego , aby autonomija nie 
była tylko na papierze. Chciałbym się najprzód prze
konać, czyli organa autonomiczne będą się sumiennie 
obchodzić z groszem gminy, czy nie będą zdawać ra 
chunków ja k  za ś. p. rządów M agistrackich, kiedyto 
budowle miały sztachety i topole i drzwi polakiero- 
wane, ale za to dochody niedorównywały wydatkom 
na upiększenia i bonifikacyjom za nadzorowanie, re- 
paracyji i upiększeń. Lękam się o rnojich ubogich, 
aby siedząc w pobielonym domu, głodu nie cierpieli 
i nędzy.“ Na taką rem onstracyją wszyscy przystali, 
a pan Marszałek zaambarasowany wyjął z pularesu 
należytość dla szpitala i złożył przed księdzem P ro 
boszczem na stole. — Włościanie obecni na radzie 
nie mogli wyjść z zadziwienia. Nowa ustawa prze
kazująca zarząd szpitalów gminnym władzom, zupeł
nie się nie zgadza z wolą fundatorów. Ci albowiem 
robili fundacyje dla ubogich całych parafiji, które się 
z kilka lub kilkanaście gmin składają; ksiądz zatym 
wybierał z różnych gmin swojej parafiji ubogich do 
szpitala i obsługi kościoła. Teraz musianoby dobro
dziejstwo fundacyji ograniczyć tylko na ubogich tej 
gminy, w której się kościół parafijalny znajduje. — 

Jakże nie ma partyja liberałów i radykałów w 
oałój Europie wrzeszczeć na księży, jako  na sprzy

mierzeńców feudalnej arystokracyji, kiedy i teraz 
przy demokratyzowaniu ogólnym, księża wyżej są 
opodatkowani niż wielcy panowie. N. p. do fundu
szu zapasowego na budowle kościelne i plebańskie 
płacą wszyscy zacząwszy od książąt aż do ostatniego 
chałupnika po 10 centów' rocznie od głowy nie młod
szej od la t 16. a nie starszej nad 50 lat. Pleban 
zaś, choćby najstarszy, musi od przewyżki kongruy, 
k tóra mu się należy w kwocie 400 albo 315 guldenów 
procenta do tego funduszu płacić, i tak: od nadwyż- 
szki, nieprzekraczającej 100 guld. 3 7„, od nadwyż- 
szki, nieprzekraczającej 200 guld. 5 "/„, od nadwyż- 
szki zaś większej 8"/„. — Jak  o tym się dowiedzą 
w jakim  klubie demokratycznym w Szwajcaryji lub 
w B olg iji, powiedzą, że ci księża nigdy się nie zde
mokratyzują. Myby mogli odpowiedzieć: Ha, wszyst
kich do równości przyjęto-krom  nas. — My płacimy 
grubą taksę do kas rządowch zaraz po instytucyji 
na beneficium, my płacimy podatek zwany equiwa- 
lentem 3 "/„ od nieruchomych a 1 ’/, °/u od ruchomych 
jeżeli czysty dochód beneficiatu przenosi 315 guld.; 
jeżeli zaś fundusz do uzupełnienia kongruy plebań
skiej przyczynia się, natenczas płacimy i od tego 
dodatku. Każda era liberalna zaczyna swe operacyje 
finansowe od kościoła i księży, opodatkowując nas 
jakby  bardzo wielkich bogaczów, albo po prostu od
bierając nam te okruchy, którymi bronimy się od 
głodu. Dzisiejsze nowe daniny przez Radę państwa 
uchwalone zaciężą także i na nas. Nadto machija- 
welskie rozporządzenie z czasów Schmerlinga, aby 
dodatki z funduszu religijnego na potrzeby kościelne 
wypłacane włożono na gminy, jeżeli m ajątek kościelny 
na pokrycie ich nie w ystarcza, wielką nam klęskę 
zadało. Gminy bowiem nie chcą ani słyszeć o tym 
nowym podatku, i przypisują go księdzu, sądząc, że 
on wyrobił ten ciężar nowy, i że kasa jak  dawniej 
wydaje pieniądze na kościół. Rząd nie chce inter- 
wenijować, a ksiądz dla uniknienia nieporozumień z 
paratijanaini — jeżeli tylko może — ostatni grosz 
swój łoży na nieuniknione potrzeby służby Bożej; 
stąd pochodzi, że choć na papierze ma dochodu 500 
lub 600 guldenów, w rzeczy samej o 200 guldenów 
są one mniejsze. Niepodobna bowiem za 100 guld. 
organistę i kościelnego nająć, światło, wino, pranie, 
kadzidło ja k  się należy utrzymać. —-

Żebyśmy choć mieli domy emerytów, aby nieje
den styranym w pracy i ubóstwie siłom mógł ulżyć. 
Ale ani nadzieji niema do tego.

Kończę, dodając ustęp z listu księdza Biskupa 
Rudigera z L incu: Powiada w VI. u stęp ie: Do kon
stytucyjnych praw naszych należy prawo petycyji, 
które sobie dyjecezalne duchowieństwo w piśmie do 
p. ministra Giskry zastrzegło. Ci z wiernych katoli
ków, którzy przeciw projektom Ustaw konfesyjnych 
petycyje wnosili, wniosą je  zapewne o zniesienie tych 
U staw ; a wielu z tych, którzy nie przypuszczali, aby 
te Ustawy do skutku przyszły, albo nie przejrzeli 
złego, k tóre w nich je s t, będą teraz przeciwko nim 
petycyjonować. —

N akładca i R edak tor ks. S t a g r a e z y ń s k i  w Poznaniu. —• Czcionkam i D rukarni T yg o d n ik a  K atolickiego (A. Scbm aedicke)
w Poznaniu. W kom isie L . Streiaandta w G rodzisku.


